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U W I A D O M I E N I E .
N a posiedzeniu  rep rezen tan tów  miasta o d b y ć  się inająrem dnia lo . 

b. m będą  nas tępujące p rzedm ioty  ro zb ie rane :  1 )  o w ystąp ien iu  miasta 
Poznania  z tow arzys tw a  assekuracyi ogniowej p ro w in c y i ;  i )  o zabezp ie­
czeniu legatów księdza K ow alsk iego ; 3 )  o zap row adzen iu  uboczne ,  ru ry  
o d  w odociągu miejskiego na w rom eck ie ,  ulicy ; 4 )  o w y d z i e r t a w i e n  
sali han d lo w e j;  5) o reklamacyi przeciw  podatkow i g ru n to w em u ,  to) • 
podniesieniu  renty  z  fo lw arku Szeląga ; 7 )  porow nam e
ją cy c h  z sp rzedaży  ziemniaków i chleba za r. 1840/ / , )  J  , a rdu -  *
ka do dcputacy i szko lne j ;  9 )  os ta teczny w y b ó r  adm inistratora lom bardi ,
10 )  n iek tóre  sp raw y  mniejszej wagi.

P rezes rep rezen tan tów  Knorr.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W  noay z \ .  na 2. b. m. kilku mieszkańców miasta Piotrkowa spo­
strzegłszy w oknie 2  piętra opustoszałego ogień , przybyli tamże i znaleźli 
1 7  letnią dziewczynę i chłopaka 15  lat liczącego, z nazwiska i pochodzenia 
niewiadomych, w nędznein ubraniu dymem uduszonych i mających ciało 
na nogach, rękach i bokach mocno popalone. Z śledztwa w celu dojścia 
przyczyn ich zgonu przedsięwziętego okazuje się, że ci młodzi ludzie żebia- 
ctwem (jak wnosić należy) trudniący s ię ,  wszedłszy na noc do zamku, 
i przynieśli z sobą garnek z ogniem i gdy po zapakowaniu otworu w murze 
bedącego szmatami jakoteż barłogiem, spać się pokładli, w skutku p rze­
wrócenia się garnka barłóg i szmaty zatiiły się i oni skutkiem uduszenia się 
od dymu oraz poparzenia śmierć ponieśli.

R o s s y a.
N o w i n y  k a u k a z k i e  z C z e c z n i .  —  Oddział jenerała porucznika 

F re itaea ,  pomimo silnych mrozów dochodzących do 2 0  i więcej stopni 
Reaum ura, przeciągnął aż do 23- Giudnia roboty swoje w czeczeńskich 
lasach i wycięciem szerokich przerębów i niszczeniem pobliskich aułów mię­
dzy rzekami Mortanem i Hojtą.

W  tym ostatnim celu był posłany 14- Grudnia z 5 batalionami piechoty, 
jazda i 8 działami dowódzca pułku strzelców jenerał-adjutanta księcia Czer- 
nyszewa fligeladjutauta J. C- M. pułkownik książę Boratyński do auła Bo- 
gaezaroj, położonego na jednem z najniedostępniejszych miejsc małej Cze­
czni. Osada ta była zdobyta i zburzona, a nieprzyjaciel,  k tóry usiłował 
pomścić się na wojskach, podczas, kiedy kolumna wracała do obozu, był

surowo ukarany.
Dnia 4 5. Grudnia, dla zburzenia kilku futorów ponad Hojtą ,  w gorę 

od miejsca, gdzie oddział był rozłożony, w których ukryw ały  się rodziny 
Czeczeńców, jenerał porucznik Freitag, posłał 5 batalionów, część jazdy 
i 6  dział pod dowództwem pułkownika jeneralnego sztabu Forstena,  który 
wypełnił  to polecenie z zupełnym skutkiem.

W  tych dwóch ostatnich sprawach straciliśmy w zabitych 9  a w ranio-

nyClD n U 2 3 ZIG rudnia, ażeby dać wypocząć wojskom, jenerał porucznik 
Fre itag ,  odprawił jednę część oddziału do twierdzy Groźnej a drugą do

fortu W ozdwiżeńskoj.
Czeczeńcy, po w szystk ich  porażkach  przez nich odnies ionych w osta*

tn ich  czasach do ty ła  upadli na d u c h u ,  że n ik t  nie śmiał ścigać wojska. 
W  o^óle w e w szystk ich  ostatnich działaniach jenera ła  Fre itaga  k o lum ny  na­
sze Wtedy ty lko  spo tyk a ły  o p ó r  ze s t ro n y  n iep rzy jae ie la , k iedyśm y nap a­
dali na au ły ,  W k tó rych  u k ry w a ły  się rodziny  b u n to w n k ó w ; podczas zaś 
Tąbania lasu i W poruszeniach t r an sp o r tó w  z ży w nośc ią  z tw ie rd zy  Groźnej 
i fo r tu  W ozdzw iżeusk iego  Czeczeńcy nie dali ani jednego w y s trza łu .

Z prawego skrzydła linii kaukazkiej. Kiedy w zeszłym roku większa 
część Abadzechów oświadczyła poddanie się sw oje ,  niektórzy z nich, bar­
dziej oddaleni od Łaby i do których przyłączyła się burzliwa młodziez z in­

nych plemion, dokonywali najazdy na nasze granice dla zbierania bydła 
i imania ludzi przechodzących bez eskorty pomiędzy stanicami. Lubo tez 
pojedyncze rozboje nie miały wielkiej w ag i , konieczną wszakże było poka­
zać płochemu Abadzechów narodowi, że jeżeliśmy w  ciągu dwóch lat nie 
czynili rozpraw za Łabę i za K u b a ń , to jedyną tego przyczyną było pod­
danie się wielu z nich i nadzieja takiejże uległości reszty ; obok tego nale­
żało ich przekonać, że nasze wojska są zawsze gotowe ukarać tych ,  co 
nie rozumiejąc własnej korzyści, nie zapominają dawnego nawyknienia 
swego do gradieży i rozboju.

W  końcu zeszłego lata i w jesieni rabusie uczynili kilka wtargnieii, 
wszakże nie wielkiej wagi i prawie zawsze z niepowodzeniem dla siebie. 
Dla zapobieżenia podobnym wypadkom naczelnik prawego skrzydła jenerał 
major Kowalewski dokonał w Listopadzie i Grudniu dwa silne podjazdy za 
L abę , lecz nie tykał tych mieszkańców, którzy byli wierni danemu naiu 
słowu W  °hu razach oddziały składały się z 2* batalionów pułków  strzel­
ców stawropolskiego i kubańskiego, 2 tysięcy liniowych i dońskich koza­

ków i 6 dział.
R ozporządzen ia  jenera ł-m ajo ra  K ow alew skiego  b y ły  nader  dobrze  ob­

myślone t a k ,  iż p raw ie  bez żadnej s t ra ty  z Daszej s t rony  i pomimo t r u d n o ­
ści miejscowego położenia i z im na ,  w inn i  względem nas byli  su ro w o  u k a ­
rani. L ubo  za zbliżeniem się oddzia łów  oni odganiali coraz dalej w  g ó r y  
część stad sw o ic h ,  lecz to ich nie ocaliło, a lbow iem  całe p rz y g o to w a n e  
siano w ilości przeszło miliona p u d ó w  by ło  spalone. R ogac izny  w zię to  
przeszło 1 0 0  s z tu k ,  baranów  3 0 0 0  s z u k ,  i ,  co bardzo  je s t  dla  A badze­

chów wielkiej w a g i ,  w zięto  im w n iew olą  4 4  ludzi.
Z naszej strony podczas tych poruszeń raniono 4  kozaków. Dzięki 

troskliwości jenera ł-m ajo ra  Kowalewskiego, pomimo silne mrozy i wielkie 
śniegi, chorych prawie nie było w oddziale. (B. I.)

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 8. Lutego. —  Niektóre dzienuiki niemieckie donosiły, że 

pod dn. 4. Lutego poseł angielski odwiedził pana Guizota i odczytał mu 
notę dyplomatyczną z polecenia rządu angielskiego, jaką tenże przesłał do 
rządu austryackiego w przeszłym miesiącu. W  tej nocie dyplomatycznej 
powiada lord Palmerston, że gabinet angielski postanowił bronić niepodle­
głości państw włoskich, uważać będzie interwencyą austryacką w  sprawach 
państwa kościelnego, Toskanii i obojga Sycylii za wypowiedzenie w o jny  
i według tego poczyni przygotowania. Admirał Parker otrzymał przytem 
polecenie do wstrzymania wylądowania wojsk w  Sycylii ,  gdyby A ustrya  
na własnych lub neapolitańskich okrętach parowych miała zamiar przewieść 
swe wojska i przytłumić powstanie w  Sycylii. Zdaje się, ze tę wiadomość 
dzienniki niemieckie wyjęły z dziennika P a t r i a  wychodzącego we bloren- 
cyi. Tymczasem korrespondent dziennika angielskiego G l o b e  donosi 
z Paryża, że w kołach dyplomatycznych rozmawiano o nocie Palmerstona
podobnej treści. »

Na posiedzeniu wczorajszem izby deputowanych rozpoczęły się rozpra­
wy nad §. 1 0 ,  tyczącym się bankietów reformistoskich. Pan D uvergier 
de Hauranne zabrał głos; spodobało się ministerstwu w mowie od tronu, 
wystąpić przeciw 1 0 0  deputow anym , spodobało się także komissyi okazać 
nadmiar swej uprzejmości w pochwaleniu tego nieparlamentarnego aktu. 
Powiadamy większości otwarcie, żeśmy się nie zgromadzili po to ,  abyśmy 
przed nią oskarżali ministerstwo, wiemy z góry, ze nie wymierzyłaby nam 
sprawiedliwości. Stawamy tu w obec narodu, dla oskarżenie ministerstwa 
i większości,  na których sąd gdzie indzićj się znajduje. Po uzasadnieniu 
tej kwestyi zastanowię się nad samą rzeczą. Czyliż zgromadzenia polity­
czne mają po sobie słuszność lub czyli mogą się odbywać z łaski ministe- 
ryalnej?  Utrzymnję, że mają po sobie słuszność, lubo powiadają, że je s t  
prawo temu przeciwne. J a  « ś  w yw odzę właśnie z niego prawo do zgro­
madzeń politycznych. Czyliż nasze zgromadzenia wykraczały przeciw formie .J
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P ro s z ę  p rzy to cz y ć  choć jeden  bankiet k tó ry b y  przeciw  formie w ykro czy ł .  
W  Anglii  gdzie podobne zgromadzenia w y p ły w a ją  z zw ycza jów  i obycza­
j ó w ,  nie m o g ły by  podobne manifestacyc spokojniej się odbyć. U trzym ują  
j e d n a k ,  że tu  nie o chodzimateryalne, ale o moralne w zburzan ie  u m ysłów . 
D o w o d  ten je s t  ty lko w y k rę te m ,  spodziew am  się a to l i ,  źe przynajm niej  
G u izo t  nie u ży je  go przeciw  naszym bank ie tom , bo niedawno się o d w o ły w a ł  
do  w y b o ró w  i p rzy tem  u ży ł  w y raz u  reform y i postępu. Dalej p o w ia d a ją , 
ze zgromadzenia k o n s ty tucy jn e  o tw o rz y ły  b ram y in n y m , k tóre  nie są  ko n ­
s ty tucy jnem u  Cóż przez to d o w o d z ą?  W sz ęd z ie  na s'wiecie są nadużycia 
w  u ży w a n iu .  Czyliź rzeczą je s t  sp ra w ie d l iw ą ,  z ob aw y  przed nadużyciami 
razem  zakazyw ać  rzeczy dobre i z łe?  Przechodzę teraz do innej kw cstyi 
delikatnćj. Z arzuca ją  zgromadzeniom o po zy cy i ,  że nie p iją  zdrow ia  króla 
W  n iek tó ry ch  przypadkach  milczenie je s t  obowiązkiem. G łów ne przecie 
p y ta n ie  zaw arte  je s t  w  myśli re fo rin is to sk ie j , k tóra  kieruje  ruchem. Od­
m aw ia ją  nam reform i poda ją  za po w ód  z u ż y ty  w y k r ę t ,  że reforma jes t  
n iew cz esn ą ,  źo kraj je j  nie żąda. Mówiłem o reformie i może nas na tern 
p o lu  oczekują. Czy  tego nie będziem y bronić tu  na m ów nicy ,  cośmy 
u tr z y m y w a l i  podczas bankietów. Czyli nie mam y się obawiać w  tym  p rz y ­
p a d k u  p rz c ry w ań  większości i w zyw an ia  do p o rz ą d k u ?  (Nie! Nie!) Cóż- 
ko lw iek  z tąd  w)Tpadnie ,  niedam y się zas t ra szy ć ,  bądźcie pewni. P r z y t a ­
czano w  przeszłym  i ty m  ro k u  kilka miejsc z mojej b roszury ,  k tórebym  
nieśmiał zacytować. Dla tego niech mi wolno będzie p rzy toczy ć  niektóre 
miejsca z  m ó w  F o x a  , P i t t a ,  Bolinbroke na d o w ó d ,  źe pom iędzy naszemi 
czasami a czasem W alpo lego  wielkie zachodzi podobieństw o. (M ów ca czyta 
i dalej m ó w i: )  Chcą rządzić krajem zapomocą osobistego w p ły w u  i prze­
k u p s tw a .  W ła d z a  stała się w  kilku rękach sukcessy jną  w łasnośc ią ,  k tó rą  
familie eksploatu ją .  U w aża ją  nas za n iep rzy jac ió ł  zaś lep ionych , my zas 
ich obw in iam y  o opieranie sw ego  panow an ia  na b ru dn ych  namiętnościach. 
O skarżają  nas, że przez agitacye nasze dostarczam y broni ostatecznym s t ro n ­
n ic tw o m ,  m y zaś im zarzucam y, że przez sw ój u p ó r  dodają  im siły, której 
nie miały. K tóż ma słuszność w tych za ry sa ch ?  T eg o  ani wasza większość 
ani w asza mniejszość nie zdoła powiedzieć. K tóż więc zaw y ro k u je ?  Naród! 
(Głos w ś ro d k u :  ju ż  z a w y ro k o w a ł . )  K raj się odłącza od haniebnych w ęzłów  
k tó rcm i chcecie go k rępow ać.  Im bardziej ludzie się zbliżają do siebie, 
tem  dobitnićj w yjaśn ia  się p raw d z iw a  publiczna opinia. Z tąd  też w y p ły ­
w a ją  zam iary  m in is trów  p rzeciw  bankietom. B ankie ty  zbliżają lu d z i ,  dla 
tego m in is ters tw o stara  się je  zakazyw ać. Niech tego dokaże zapomocą p ra ­
w a ,  a nie  ukazó w  m inis teryalnych . T a k  moi panow ie  m inis trow ie! O dw a­
życie  się zap ro jek tow ać  podobne p raw o . (P a n  L iadiers: jeżeli się okaże po­
t r z e b a ,  czemu n ie ? )  D owodzicie  przez t o ,  że wasza poli tyka tak na ze­
w n ą t r z  ja k o  też i na w e w n ą t r z ,  jes t  k o n tr rew o lucy jn ą .  Macieź od w agę?  
obaczym y, czyli większość i w  tera okaże sw o ją  usłużność. Co się nas 
ty czy ,  pam ięta jc ie ,  u t r zy m am y  p ow agę  publicznej opinii przeciw  p ry w a t ­
n y m  inte ressora ,  mauifestacye bankie tów  przeciw podszeptom cichym u w o ­
d zen ia ,  agitacye przeciw  p rzek up s tw u . W  obliczu w y p a d k ó w , czyli mamy 
dopiero  p y ta ć ,  ażali d o b rzy  o b y w a te le ,  k tó ry  walczą za k o n s ty tu c y ą ,  dość 
b ęd ą  silnymi do zwalczenia k o n t r r e w o lu c y i , p rzez u trzym anie  rew olucyi.  
N a  szczęście j e s t  w ielu  w  narodzie  m ężów  um iarkow anych  i roz t ropnych ,  
k tó r z y  tak  jak  m y, myślą. Nie są oni mądrym i w ed ług  zdania guizoto 
skiego. P odzie la ją  oni p rzekonan ie ,  że trzeba sys tem at  zmienić, ale nie 
chcą  się do tego dzieła czynnie  p rzy łożyć .  Pozostaje  więc im uzupełnić  
z a sady  czynam i i to się stanie. Pan  Guizot m ów i ciągle o polityce liberal­
nej  i u m ia rk o w an e j ,  n iedosyć atoli na s ło w ach ,  trzeba w edług  nich dzia­
łać. Czyliź rząd  postępuje  p od ług  poli tyki liberalnej i um iark ow ane j?  
Czyliź się je j  t r z y m a ,  pogw ałcając  nasze w szystkie  p ra w a  i nasze ins ty tu-  
c y e ,  w zy w a jąc  sw y c h  sp rzym ierzeńców  zagranicznych do ujarzmienia lu­
d ó w ,  k tó re  w alczą za sw o ją  niepodległość? S zk aradn ą  poli tykę zapewne 
większość izby p och w ali ,  mniejszość zostanie z w y c ięż o n ą ,  ale m y p rze­
k ła d a m y  nad ich nasze położenie. — P an  Quesnanlt odpow iadał panu  Du- 
y e rg ie r  de H auranne  i jego s t ro n n ic tw u ,  źe p rzez  sw e zabiegi paraliżuje 
s p r a w y  w e w n ę t rzn e  i zew n ę trzn e ,  źe w zburza  um ysły . Izba prze to  po- 
w in n e  w yrzec  naganę przeciw  ty m ,  k tó rzy  nie szanując  ustaw , sw e n a ­
miętności zaszczepiają w  massy lu d u ,  a prze to  da ją  pow ó d  do zainleszart 
publicznej spokojności. P. Duvergier d e ł ł a u ra n n e  stara się wzniecać nienawiść 
przeciw  rządow i.  Dla tego pochwala pa rag ra f  adressu przeciw  bankietom. 
W  końcu  w spom niał  mówca o mowie pana Marie na bankiecie w  Orleans 
m i a n e j , w  k tó re j  p raw ił  p rzeciw  w łasnośc i ,  familii i oby w ate ls tw u. — Pan 
Marie oświadcza na m ow ę pana Q uesnau lta ,  źe niesłusznie  miotają  pociski 
n a  s t ro nn ic tw o  rad y k a ln e ,  k tóre  się p rzy łączy ło  do manifcstacyi na bankie­
tach. Z arzuca ją  j e m u ,  źe p raw i nauki d es t rukcy jne  przeciw  własności, 
familii i z przes trachu  tw o rz y  systemat. P ro tes tu je  w imieniu swojćm i s t ro n ­
n ic tw a  sw ego p rzec iw  ty m  zarzu tom . S tro nn ic tw o  radyka lis tów  nie p ra ­
gnie  zaprow adzić  sys tem atu  p o s t ra c h u ;  szanuje w łasność i familią, jaw n ie  
g ło s i ,  źe zapom ocą kom unizm u ani moralność ani wolność nie może się 
Utrzymać. Chcemy, — rzekł mówca — niepodległości narodow ej w  całem 
znaczeniu  tego w y razu .  Do tego po trzeba przedewszystk ićm ró w n y ch  praw . 
Gdzież j e s t  ta ró w n o ść ?  P o w ia d a ją ,  źe nie masz we F rancyi k as t ,  lecz 
sami są  obywatele .  P orozum ie jm y  się za sobą. W yście  podzielili naród  
n a  dw ie sfery , w  jedne j umieściliście 2 0 0 , 0 0 0  do 2 5 0 , 0 0 0  obyw ate li ,

w  drugiej resztę obyw ate li ,  k tó rzy  żadnego nie mają p raw a. I to n a z y w a ­
cie ro w n o sc ią ,  w szechw ładztw em  n a rod ow em ? S k o ro  w ym ieniam y w y ra z  
k o n t r r e w o lu c y a , to się oburzacie ,  nie przestraszajcie się tak b a rd zo ,  bo 
fakta głośniej p rze s tra sza ją ,  aniżeli wasze słowa. Oświadczamy wara wręcz, 
w waszej myśli i w  w aszych  czynach mieści l ię  kon tr rew olucya .  M usie­
liśmy kraj o tem zawiadomić. Dopełnil iśmy naszego obo w iązku  i spełoiać
będziemy naszą  m issy ą ,  bez oglądania s ię ,  czyli się to będzie wam pod o ­
bało. — Następnie  zabrał głos pan  C rcm ieux :  jes tem z tej liczby d ep u to ­
w a n y c h ,  k tó rych  p a rag ra f  nazw ał zaślepionymi. Z tego com tu słyszał, 
p rzekonałem s ię ,  że dobrze  zas łuży liśm y się jako  członkowie opozycyi,  
b io rąc  udzia ł  w bankietach reformistoskich. Kilka ty lko s łów  p rzem ów ię  do 
w iększości,  ponieważ w idzę taką  zmianę w sposobie jej myślen ia ,  iż p r z y j ­
dzie czas,  w  k tó rym  przejdzie do zasad mniejszości.  (Nie! Nie!) Czyliź ju ź  
wielu z większości nic je s t  za reform ą w y b o ró w ?  — (N ie !  Nie! J e d e n  
g ło s :  trzeba w yb rać  na to czas s to s o w n y .)  — Kiedyż ów  czas s to sow ny  
nadejdz ie?  W  końcu przedostatniego posiedzenia zapro jek tow ała  opozycia 
bardzo um ia rko w an ą  re fo rm ę ,  w y łącza jącą  n iek tó rych  ty lko  u rzędn ików  
od zasiadania w  izbie. P ro jek t  z p ogardą  o d rzu co n o ,  poniew aż uw ażano  
koniec posiedzeń za n ies tosow ny  do takiego kroku . W  przesz łym  zaś ro k u  
odrzucono ten p ro jek t  dla tego, ze by ł p odany  na początku posie­
dzeń i pociągną łby  za sobą  rozw iązan ie  izby. — Kiedyż uzna więc
większość czas za s to so w n y  do podania p ro jek tu  p od obnego?  M io tan o  
na m nie ,  na O d i l o n  B a r o t a  i innych depu tow any ch  pociski za b ra ­
nie udzia łu  w bankietach. Czyliź odstąp im y  od naszych zam ia ró w ?  Nigdy. 
U trz y m u ję ,  źe bankiety  zupełnie  są p raw ne. G d yb y  bankie ty  b y ły  p rze ­
ciw ne p r a w u ,  rząd  zapew ne poc iągną łby  niejednego członka tych bankie­
tó w  do odpowiedzialności sądow ej.  Z a rz u c a n o ,  źe na bankietach nie zg ro ­
m adza ją  się w y b o rcy ,  a w R ouen  było ich 9 0 0  na 1 7 3 0  gości. Któż dał 
p rzy k ład  do zgromadzeń b a n k ie to w yc h?  Pan Guizot w  L is ieu x ,  gdzie za­
p y ta ł  w y b o rc ó w :  czy czujecie się być p rzek u p io n y m i?  (śm iec h  na lew ej.)  
Czyliź nie ma słuszności opozyc ia ,  k iedy ośw iad czy ła ,  źe naród  przez p o ­
li tykę  m inis ters tw a coraz bardziej traci na pow adze, źe u t rz y m y w a n o  s p r z y ­
mierzę z A nglią  dla popierania  familijnych in teresów , z poświęceniem n a ro ­
d o w y ch  a ze rw ano  z nią  zw iązki dla dopomagania A u s t r y i?  — Po jm uję  
w p ra w d z ie ,  że można w  gorączce diskusąyi nazw ać opozycią  zaślepioną i 
n iep rzy jazn ą ,  ale n iep rzyzna ję  rządow i p raw a  do używ an ia  podobnych  
w y ra z ó w  w adresie i m ow ie od tronu .  Dla czego jes t  opozycia  zaślep ioną?  
czyli dla tego że gani p o l i ty kę ,  k tóra  nas zohydza zag ran icą ,  a kom pro m i­
tu je  w e w n ą t rz ?  ( Posiedzenie odroczono.)

Do dziennika P r e s s e  z T u lo n u  piszą dale j :  nieste ty, w szystko  j e s t  
p ra w d z iw ć in , chociaż nie p ra w d o p o d o b n e m , o p o s tępo w an iu  szlachetnćm 
gabinetu względem A bd el Kadera. T ak ,  u jrzeliśmy w ładzę  cyw ilizow anego  
kra ju  o b jaw ia jącą  większe barbarzeństw o ja k  barba rzy ńcy  nawet.  Dwie 
sp rę ż y n y  tra jedyi k lasycznej,  postrach  i l i tość ,  zastąpiono niezręcznością 
i tchórzostw em  w  tym  wielkim dramacie o dgry  w any m  przed F rancyą ,  w k tó ­
rym  na kartę  postaw iono  F rancyę  z je j  daw n ą  s ław ą  praw ości politycznej 
i szlachetności rycerskiej .  Jednak spełniono ak t ,  k tó ry  może zmniejszyć 
skutki tych sm utnych  działań. W  poniedziałek zeszły 1 7  b. m p rz e p ro w a ­
dzono jeń ców  tw ie rd zy  M albousquet do tw iedzy  Lamalgue. Chciałbym ga­
binetowi zostawić ho no r  in ic i tayw y  tego śro d k a ,  ale obaw a o stan zd row ia  
Abd cl K adera , to je s t  zn o w u  tc h ó rz o s tw o ,  była jed y n y m  pow odem  zape­
w ne tego postanowienia . Z re sz tą ,  zkąd bądź w y ch o d z i ,  zawsze dobrze 
p rz y ję tą  będzie od se rc ,  k tóre  zachow ały  jeszcze krop lę  szlachetnej k rw i 
Irancuzkiej. J est to w istocie szczęśliwe objawienie  żalu za n ie rozw ażne  
i niegodziwe p o s tępk i;  na nieszczęście zgładzić ich nie można. P ie rw sze  
dobre poruszenie objaw ione przez m a ry nark ę  i naczelnika je j  w  T uion ie  
było  szlachetnćm, d ob rem , s tósownem. Ale rozkazy  z P a ry ża  zn iw eczy ły ’ 
zganiły  p raw ie  to ,  co m arynarka  zrobiła d ob reg o ,  t o ,  czego żądała opinia 
pub liczna ,  czego domagała się F rancya .  Przeniesienie emira do tw ie rd zy  
Lamalgue i sceny, k tóre  m u  to w arzy szy ły ,  zadały  może w  um yśle  tego 
człowieka p r a w o ś d  naszej cios nie za ta r ty .  Najboleśniejszym w tem p rz e ­
niesieniu był rozdział Abd el Kadera z ludźmi, k tó rzy  mu służy li  z własnej 
woli.  W  lazarecie on to zao p a t ry w a ł po trzeby  sw y ch  tow arzy szy ,  zosta­
ją c  w  ten sposób na jw yższym  sędzią ich życia moriilnego i potrzeb  fizy­
cznych panem. Delikatność prefekta m a ry n a rk i ,  pana de P arseva],  p ozw a­
lając mu w ybierać  i rozdzielać żyw no ść  i p rzedm io ty  p o trz eb n e ,  zachow ała 
m u pewien rodzaj w ładzy  najw yższej .  W  tw ie rdzy  Lam algue ,  a szcze­
gólniej w tw ie rd zy  M albouquet,  na tycli przedmiotach nieraz zbyw ało  Dla 
b raku  tlomacza, k tó ry b y  objaśnił i określił położenie i stopień każdego in 
d y w id u u m ,  widziano tam agów  zm uszonych  do ro b o ty  jak  w ięźn iów  po 
li tycznych. P an Rousseau musiał przechodzić z jednego  więzienia w d r u ­
g ie ,  podw ajając sw ą  czynn ość ,  by  porządek  i jak iko lw iek  b y t  d o b ry  w ró  
c . ły  do tej w ieży Babeh Z  drugiej s t ro n y  emir zasypanym  by ł  codzień re 
klamacyam. z tw ie rd zy  M albousquet w y sy ła n e m i, k tórej je ń c y  nieprzesta 
wali skarżyć  się su ł tan ow i na rozdział i opuszczenie. T e  w szystk ie  zakłó 
« n i a ,  połączone zn ieu s tan nćm  ubolewaniem rodz iny  i s łużby  e m i ra , p o g ra !  
z)  J  g °  w sm utku  boleści, w  zw ątp ien iu  niebezpiecznćm dla zdrowia Obei 
ście jego pozostało  pełnćm godności i s i ły ,  ale w  tw a rz y  coraz siłnićj widać 
było  ślady cierpienia, Jenera ł  L h e re u x  p rzeraz ił  się i nią w iedzia ł ,  jak  ma
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odpowiedzieć na te s łow a em ira :  »A ja  by łbym  zaw ierzy ł obietnicy p ro s te ­
go żołnierza f rancu zk iego , gdy by m  z nim trak tow ał.  T en  w y rz u t  nacecho­
w a n y  tak głębokim szacunkiem dla i n d y vvidualnos'ci ludzk ie j ,  czyż należało 
F ran cy i  zasłużyć. Czyż dla niego zarzucim kłamstwo s łow om  jednego  z s y ­
n ó w  F ra n c y i?  Ale w ówczas któż będzie b a rb a rzy ó cem , czy nasz gabinet 
czy  Abd el K ader?  — Opinia w y da  w y ro k ;  nieste ty, ju ż  go ona w y d a ła :  
Połączenie  je ń c ó w  tw ie rd zy  M elboulques z em irem , by ło  sceną g od ną  H o ­
mera. Abd el K ader  p rz y ją ł  sw ó j mały lud z z w y k łą  sw ą  godnością  s łod­
k ą  i du m n ą  zarazem. T e  szlachetne po s taw y  tak się różn ią  od naszych o b y ­
cza jó w ,  że nic jednem u m ogły  się zdawać teatralnemi. Ale te n a tu ry  r a ­
zem w rzące i p o w a żn e ,  oddane zupełnie ob jaw om  swej radości religijnej , 
n ie baczyły  na w y w o łan e  wrażenie. R ad o ść ,  objaw iająca się w  ich oczach, 
g ies tach , w y ra z a c h ,  była prośtią; całowali rę ce ,  p łaszcz, pantofle swego 
su ł tana ;  a on s to jący , z tw a rzą  roz jaśn ioną  w ew n ę trzn em  zadowoleniem, 
pokładał ręce na te dzieci s w e ,  k tóre  zdaw ały  się odzyskiwać ojca. T o  b y ­
ło pięknem jak  s ta ro ży tn y  o p is ,  w zruszającem  jak  scena familijna. C z ło ­
w iek  ten w y d a w a ł  mi się tak wielkim w  tej ch w il i ,  jak  gab inet względem 
niego małym się okazuje.*

L o n d y n ,  7 .  Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby wyższej p o ­
dał lord L a u s d o w n e  bil ,  w s k u te k  k tórego ma rząd o trzym ać pozw olenie  
do zawiązania  s to su n k ó w  dyplom atycznych  z Rzymem. W y znaczo no  p rz y ­
sz ły  p ią tek  na odczytanie  pow tó rne  tego bilu. —  W  izbie niższej rozpo 
częły się ro z p ra w y  nad cm ancypacyą  żydów .

T i m e s  donosi z P a ry ż a ,  że Rothschild  nie chce pożyczyć  AuStryi pie­
n iędzy  na w o jn ę ,  dla tego książę Metternich s tara  się o podobną pożyczkę 
u  R ossyi .  — Książe S y r a k u z y ,  b ra t  króla neapolitańskiego nie  w yjechał 
jeszcze z P a ry ż a ,  poniew aż rząd  francuski nie chce mu udzielić poszpor tu .

Na posiedzeniu in s ty tu tu  li teraekiego, D r  K ing, k tó r y  k ieyś naieżał do 
w y p r a w y  w ysłanej dla odszukania  kapitana R o ss ,  dow odził  konieczności 
w y p r a w y  dla w yszukan ia  s i r Jo h n a F ra n k l in a  i jego to w arzyszy ,  w ysłanych  
p rzed  p a ru  la ty  w  podróż  do bieguna północnego. Cel podobnej w y p r a w y  
o ddaw na  zw racał na siebie uw agę  E u ro p y ,  chodzi bowiem o odkrycie  p rze­
p ły w u  na pó łnoco-zachodz ie .  Przeszed łszy  na karcie własnego układu 
w szystk ie  odkryc ia  w  tym  względzie dokonane i w yk azaw szy  kraje  ju ż  od­
k ry te  lub k tó ry c h  odkrycie  je s t  p rzy p u szcza ln em , Dr King u t rz y m y w a ł ,  
ze kapitan  F ranklin  nie mógł d op łynąć  do ujścia rzeki M’K enzie ,  w ówczas 
bowiem zostaw ałby  w stosunkach z zakładami angielskiemi w  tych  s t ro n a c h ; 
p rzypuszcza  za te m , ze o k rę t  kapitana  F rank l in  rozbił się u  brzegu nader 
mało znanego i niebezpiecznego, pom iędzy  ujściem tej rzeki a zatoką re ­
jen ta  i ze w  tćj chwili znajduje  s ię ,  w ed ług  wszelkiego p raw do po do b ień ­
stw a  u  b rzegów  wielkiego jez iora  n iew oln ików . Dostać się do niego można 
ty lko  przez rzekę R y b n ą  (F i s h r iv e r ) ,  do tej zaś d roga jedyn ie  lądem p r o ­
wadzi. Zapasy  w y p ra w y .  Kap Frank lin  nie mogą w ysta rczyć  na czw artą  
z im ę ,  należy więc w ysłać  pomoc w lo c ie  b. r. pomocą tą  może k ierować 
ty lko  on (Dr. King) i s ir  J e r z y  Back; po trzeba bowiem znać dokładnie kraj 
i zyskać sobie pomoc strzelców i ry b ak ó w  kra jo w ców , czego sir Jo h n  F ra n k ­
lin dopiąć nie m ógł;  Eskim owie bowiem nie p o su w ają  się za 7 0  stopień 
szerokości północnej. G łów ny  b łąd  popełniono, dając sir J o h n o w i  F ra n k ­
lin paros tatek  do tćj żeg lug i ,  poniew aż poprzednia  w y p ra w a  podobna w s k a ­
zała jak  parostatk i do takich w y p ra w  są mało s tosow ane i że daleko lepszemi 
do tego są o k rę ty  żaglowe. Dtugi p o b y t  1 2 1  ludzi osady musiał ich n ie­
zmiernie osłabić szkorbu tem , g rasu jącym  zw ykle  pom iędzy żeglarzami w  tych 
lodow atych  s t ro n ac h ;  zresztą  wiek s ir  Jo h n a  F ranklin  ( l a t  7 0  z g ó r ą )  b u ­
dzi t r w o g ę ,  że nie m ógł w y trzym ać  t ru d ó w .  W szy s tk o  d o w o d z i ,  że w y ­
p ra w a  nie osiągnęła swego ce lu ,  a tymczasem środki rząd  przeds ięw zią ł  
j a k  g d y b y  się pow iod ła  ta w y p raw a .  W  końcu Dr. K ing  rzuca pytanie, 
czy nie bacząc na ważność k w esty i dla admiralicyi i całego cy’wilizowanego 
ś w ia ta ,  życie człowieka takiego jak  sir Jo hn  Franklin  i 1 2 1  dzielnych ma­
ry n a r z y  mu to w a rz y s z ą c y c h , nie zasługuje  na poświęcenie 2 0 0 0  fun. szt., 
ty le  bow iem będzie kosztow oć w ysłanie  posi łków  lądem.

C zytam y w M o rn in g  Chronicie o śmierci króla duńskiego : W y p a d e k  
ten jes t  nader  w ażnym  z p o w o d u  w ą tp l iw o śc i ,  jak  postąpi następca zm ar­
łego kró la  w sporze  rozdzielającym od daw na księstwa niem ieck ie , s tano­
wiące część monarchii duńskiej.  Będąc ty lko  księciem następcą tron u ,  dz i­
siejszy kró l duński odznaczał się n adzw ycza jną  excentrycznością  charakteru . 
Niesłusznem jedn ak  b y ło b y  p rzypuszczen ie ,  że książę ten nie w yp e łn i  g o ­
dnie sw ych  obow iązk ów  m o n a rch y ;  dość je s t  przypom nieć  sobie pos tępo ­
w an ie  H en ry ka  V. angielskiego i ty lu  innych  k s ią ż ą t ,  p rzed wstąpieniem na 
t r o n ,  by  w strzym ać  wszelki p rzedw czesny  i n iekorzystny  sąd. Co do nas, 
przekonanem j j e s t e ś m y , że książę ten w y p e łn i  je  godnie. Z ap ew n ia ją ,  że 
posiada rów nie  wielką zręczność ja k  silę charakteru . Położenie  trudne, w  j a ­
kiem się Dania znajduje  z p o w o d u  w spomnianej przez nas k w esty i Szlez- 
w ickiej, może być szczęśliwie rozs trzygnię tem  energią  jego  charakteru . S p ó r  
ten bardzo jes t  d aw nym . K sięs tw a niemieckie kró lestw a duńskiego rządzo-  
nemi b y ły  od w ieków  przez w łasnych  k s iążą t ,  na co nie p rz y s ta w a ły  n igdy  
zbytecznie. P od  w ielu  w zg lęd am i, pletnie germańskie posiadało w yższość 
nad  plemieniem s k a n d y n a w s k i m ; szczególniej to  ob jaw iło  się w  w ieku 1 8m . 
L i te ra tu r a  i j ę z y k  niemiecki b y ły  nader  popu la rnem i w  Danii. W s z y s tk ie  
p raw ie  po sady  zajętemi b y ły  p rzez  lu d z i ,  k tó rzy  kształcili  się w  u n iw er­

syte tach niemieckich, p rze ję tych  ideami zw yczajnem i, i p raw ie  niemieckiemi 
tak przeciwncmi ideom skandynaw skim  jak  p ra w o m  i p rzyw ile jom  p ro w in -  
cyi duńskich. N aw et w p row incy i  sz le sw ick ie j , gdzie ludność składa sie 
z połączenia mieszkańców duńskich i niemieckich, ję zy k  niemiecki n iedaw no 
jeszcze był w y łączn ym  język iem  w yższych  klass spo łeczeństw a. P od ob n ie  
rzecz się miała w  trybuna łach  i w  sejmie p ro w in c y o n a ln y m , dopókj d ep u ­
to w a n y  Lorenzen nie dał znaku walki pomiędzy w spółzaw odniczącem i ple­
mionami, p rzem aw ia jąc  do zgromadzenia w  ję zy k u  d u ń sk im ,  w śró d  ro z ­
p ra w  w ję zy k u  niemieckim. Od tego czasu w  prow incyach  tych ,  p o m iędzy  
mieszkańcami p row in cy i  duńskiego i niemieckiego pochodzeuia, ciągle t r w a ł y  
sp o ry  najzaciętsze. M orn ing  Chronicie objawia n a dz ie ję ,  że k ró l dzisiaj 
zdoła załatwić tę sp ra w ę  w  sposób zadaw aln ia jący  obie s t rony .

Znany  rad yk a lny  członek paalamcntu pan D u n c o m b e ,  k tó ry  z p o w o d u  
swego stanu zd row ia  i sw y ch  s to su nk ów  finansow ych opuścić musiał L o n ­
d y n ,  ma teraz p rzychodzić  do z d ro w ia ;  a poniew aż niedaw no po s w y m  
ojcu odziedziczył 2 0 0 , 0 0 0  f. sz t . ,  będzie przeto  w  stanie zapłacić 8 0 , 0 0 0
Int. szt. d ługu  u żyd ów  zaciągnię tego , i n iebawem zn o w u  zajmie krzes ło  
w  parlamencie.

W ł o c h y .
. Z  Neapolu  najświeższa w iadomość sięga do dnia 3 1 .  S tycznia .  W  mi-

n .s te ryum  zaszła ju ż  ta zm iana ,  że Rozzelli zosta ł  minis trem sp ra w  w e ­
w nętrznych .  1

Dn a 2 J .  S ty c z n ia , po ogłoszeniu postanow ien ia  k ró lew sk iego ,  zaw ie­
ra jącego przyrzeczenie  ko n s ty tu cy i ,  kazał król stanąć  w ojskom  dla p rzes ie ­
dli i objeżdżał cały f ron t  ze sztabem jenera lnym . N a okół stał n iep rze jrza ­
n y  tłum lu du  z kokardam i t ró jk o lo ro w e m i, a w oła ł  c iągle: niech żyje  kon- 
s ty tu c y a ,  niech ży je  król. M inisteryuin  policyi zostało zniesione i ty lko  
jak o  w ydzia ł  wcielone do min is ters tw a sp ra w  w ew n ę t rzn y c h .  S łużba  po­
licyjna tymczasem u ła tw ia  się przez g łó w n ą  w artę  obyw ate lską .  Ze S y cy l ią  
podobno  zaw arto  zawieszenie  broni na dni 1 0 ,  w  k tó ry m to  przeciągu czasu 
S y cyh am e  mają u ło żyć  sw oje  życzenia i rządo w i do przyjęcia  przedstaw ić.

G e n u a , d. 2 .  Lutego. —  W iadom ość  o ko ns ty tu cy i  neapolitauskiei ,  
wznieciła tu n ies łychaną radość. Ściskano si? po wszystkich  ulicach, u ło ­
żono ogolną il lum inacyą miasta. Cały w ieczór spędzono na chodzeniu po  
u icac i , a w ciągłych okrzykach  w iw a to w y c h  p rz y  śp iew an iu  i g ran iu  
s ta rych  hym nów . Zafanie rządu  do mieszkańców  oczywiście ju ż  przem inę­
ło ,  gdyz  s ta ły  w  p o g o tow iu  znaczne oddziały wojska, które n i e c a ł y  w  ra -  
dośnych uniesieniach żadnego u d z ia łu , ale n iek ład ły  im też żadnej p rze­
szkody. K iedy zaś żołnierze rob iący  patrolle mijali j a k ą  kupę  ludu ,  to  za­
wsze w o ła n o :  .n ie c h  ż y ją  żo łn ie rze!*  Najwięcej ruchu  p okazyw ało  się 
kolo dom u konsula  neapolitańskiego, k tórem u chciano niejako w ynag ro dz ić  
nieprzyjem ności z p o w o d u  ministra Caretto. J e s t  to wreszcie człowiek j u ż  
podeszłego w ieku  i niemało u ż y ł  s t ra ch u ,  z p o w od u  ow ej napaści. T ą  j e ­
dnakże razą  okna jego b y ły  p rzyozdobiane  wszelkiemi ch o rąg w iam i,  ja k  
p iem onicką , to s k a ń sk ą ,  r z y m sk ą ,  neapoli tańską. K o k a rd y  W ło c h  p o łą ­
czonych ,  k tó rych  nosić zab ro n io n o ,  zno w u  się zaczynają  pokazyw ać. P r a ­
wie każdy je  nosił. Z daje  s i ę ,  że rząd  ma o b a w ę ,  iż w kró tce  może s ię  
pokazać silne domaganie k o n s ty tu cy i ;  dotychczas daw ało  ono się jeszcze 
u tłumiąc. Dziś mamy święto  Oczyszczenia M ary i P a n n y ,  azatem z n o w u  
dobra sposobność do robienia dem ons trac j i .

W  L iv o rn o ,  po o trzy m an iu  wiadomości o przyrzeczen iu  k o n s ty tu c y i  
neapolitańskiej ,  poczęto także w ołać o ko ns ty tucy ą .  P rz y  odchodzeniu  
z p o r tu  o krę tu  parow ego C a p r i  pano w ało  wielkie w zb u rz en ie ,  p r z y n a j .  
mniej w  okręgu  miasta S. W incentego.

R z y m ,  d. 2 8 .  S tycznia .  — Dnia 2 5  b. m. papież p rze w o dn iczy ł  n a  
radzie m in is trów . Zalecał on im zgodę z k onsu l tą  p a ń s tw a ,  w  które j  sam 
pokłada na jw yższe  zaufanie. Minister spraw ied liw ości na w niosek  księcia 
C anino ,  u w o ln i ł  od przysięgi na tajemnicę rów nie  jego  obroń ców  jako l i  
w sp ó ło b w in io n y ch ,  a n aw e t  p o z w o li ł ,  że każdem u obw in ionem u m ogą b yć  
doręczone jego^ akta. W y r o k  ma także być w y d a w a n y  w ed łu g  tych  p rze ­
p is ó w ,  co każdy  inny .  Rozporządzenie  t o ,  niezmiernie się w szystk im  
podoba. — M ó w ią ,  że przezzło  3 0 0  młodzieży puściło  się do N e a p o l u ,  
aby pomagać p rz y  rew olucy i na p row incyach  neapolitańskich.

Dziś z ra n a ,  papież w yszed ł  z b ram y  zamku z jed n y m  ty lko  z n a d w o r ­
nych księży i lubo z po w o d u  deszczu vvczorajszego znaczne b y ło  błoto, 
szedł sobie ulicą spadzis tą  ku  miastu. Że to  papież tak  ja k  k ażdy  in n y  
człowiek na ulicę w y c h o d z i ,  jes t  to dla R zym ian  zawsze rzeczą bardzo  dzi­
wną. W  oka mgnieniu zgrom adziły  się ty s iąc e ,  k tóre  p rzy k lęk nąw szy ,  
czekały przeżegnania. Na szczęście P ius  IX. zaszedł tam p rę d k o ,  dokąd  iść 
p rzed s ięw z ią ł ,  bo z a p u k aw szy ,  dostał się do klasztoru dell’ U m il ta ,  k tó r y  
chciał w izy tow ać .  O bejrzaw szy  w szys tko  p ręc iu teń ko ,  pokazał się w  k o ­
ściele, o d by ł  mszą i ty m ,  co mieli p rzys tępow ać do sto łu  pańsk iego ,  d aw a ł  
kommunią. Przeszło  1 2 , 0 0 0  ludzi po skończeniu nabo żeńs tw a  o d p ro w a ­
dzało go na kwirinal.

W c z o r a j  nadeszła tu  w iadom ość, że u czyn iono  jakiś  zamach na  życie  
księcia m o d eń sk iego , ale bez opisania b liższych szczegółów , t a k ,  iż w ia­
domość ta po trzebuje  dopiero po tw ierdzenia .  T o  ty lko p e w n a ,  że w  M o .  
d em e ,  Parm ie  i L o m b ard y i ,  w zburzenie  u m y s łó w  rob i c iąg ły  postęp.

N s a p o l ,  d. 3 0 . Stycznia. —  Z a led w ie  w y d r u k o w a n o  wczonaj p o s ta .
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nowienie królewskie , które obejmuje w sobie obietnicę ko n s ty tu c j i ,  a roz­
począł się ruch po mies'cie niesłychany, uwijali się i biegali ludzie na w y ­
ścigi,  a tłumy pędziły ku pałacowi zamkowemu na ulicę toledańską. K rzy­
czano wiwaty dla k ró la ,  konstytucyi i dla W łoch .  Zasługuje na szczegól­
n ą  uwagę, źe krzyczano: niech żyje Palermo, niech żyje Sycylia , niech 
ży ją  Kalabrowie, precz z Niemcami, śmierć tyranom cudzoziemcom! Na­
wet kobiety klas wykształconych poubierane w suknie t ró jko lo row e, z ko­
kardami na kapeluszach i na piersiach, jechały w długim szeregu pojazdów 
i by ły  witane przez grzmot okrzyków. Razem z ludem około 1 0 |  godzin­
n y  z rana ,  pokazały się na ulicach i oddziały wojska, ale nieruszały się 
ze swoich stanowisk, a nawet jazda, która zajęła plac przed zamkiem dla 
u trzym ywania  ciżby, umiała przykładnie postępować. Prawie niepodobna 
opisać uniesienia, kiedy o 1 2  godzinie król otoczony swemi braćmi i jene­
ra łam i,  zupełnie niespodzianie ze zamku wyjechał i ku ulicy toledańskiej 
skręcił. W olno ,  z odkrytą głową przez całe miasto jechał przynajmniej 
dwie godziny. W ygląda ł bardzo zmęczony, ale przyjmowanie go po wszy­
stkich punktach z ogroranemi okrzykam radości, sprawiło na nim wielkie 
wrażenie. Jakby na przekorę jego orszakowi, ciągle był otoczony od ciż­
b y ;  odpowiedział na przemowy pojedynczych osób, sciskał niektórych za 
ręce i często gwardziści narodowi ledwie zdołali utorować mu diogę po­
między tłumem. P rzybyw szy  na plac na p o w ró t ,  kazał wojskom defi­
lować i po tern wjechał do zam ku, lecz lud późno w noc pozostał przed 
zamkiem. Około Toledo wszystkie domy, a winnych częściach miasta w  zna­
cznej części by ły  na wieczór oświecone. Po wszystkich teatrach w rów ny  
sposób objawiała się wesołość, śpiewacy i tanecznicy byli poubierani trój­
kolorowe, powywieszano z loź chorągwie i trójkolorowe chustki, a pomię­
dzy aktami nieustawały okrzyki, które na ostatek brzmiały już  bardzo chra­
pliwie. Gwardya narodowa ciągle była pod bronią i umiała w sposób nie* 
zmiernie zręczny zapobiegać wszelkiej szkodliwej przesadzie w uniesieniu. 
L azzarow ie ," to jest najnędzniejsza klassa ludu , zaczęła wprawdzie sobie za 
wiele pozwalać i dla tego trzeba było przeciw niej użyć tak dalece siły, iz

nawet krew płynęła. Porwali oni niejedno, co sprawiło pewien przestraeh 
pomiędzy obywatelami. M ó w iono ,  że zakonnik Cocle i minister policy! 
del Caretto, mieli ponajmować do zdroźności tę prawie dziką hordę. Dziś 
Szwajcarowie, wojsko liniowe i gwardya narodowa stoją w pogotowiu do 
odbywania patrolów. Toledo znowu illurainowane, po kawiarniach w y ­
stępują mówcy, tu i owdzie słychać śpiew pochwalny, a znowu i ludu 
i pojazdów pełne ulice; dziś król z familią pokazał się w pięknie oświeco­
nym teatrze San Carlo, Grzmoty okrzyków i oklasków huczały bez końca 
przy królewskiem wchodzeniu i wychodzeniu. Król i królowa często zbli­
żali się do brzegu loży dla podziękowania publiczności. Ażeby królowi nie 
sprawiać niemiłego w idoku, poodejmowano kokardy tró jkolorowe, a tylko 
zatrzymano wstążki białe i czerwone, jako też chorągwie z napisami. 
W szystko przemija w największym porządku. . . . .

N e a p o l ,  d. 3 1 .  Stycznia. — Dzięki gwardyi narodowej, która umia­
ła najuboższą klassę ludu trzymać w karności,  źe nieprzyszło do niczego 
złego. Rozpędzanie i aresztowanie podejrzanych figur, trwało przez cala 
noc. Niestety, naimano niemało sług policyjnych z bronią w ręku, którzy laz- 
zarom przewodniczyli przy kradzieży i łupieztwie. Dotychczasowa polieya 
musi być całkiem zmienioną, gdyż niepotrafilaby wcale utrzymać władzy. 
Dziś przemysł i handel idą zupełnie swoją drogą i wyrobnicy, którzy od 
dwóch tygodni niemieli zarobku, już  na nowo znaleźli zatrudnienie, a za­
tem zdaje się, źe obawa łupieztwa całkiem powinna przeminąć.

Z Palermo donoszą, źe wojska królewskie już  się utrzymały tylko przy  

Castellamare.
K s i ę s t w a  N a d d u n a j s k t e .

B u k a r e s t ,  d. 16 .  Stycznia. — Koniec starego roku według naszego 
(starego) kalendarza, zapowiedział się trzęsieniem siemi. W  nocy świętego 
Sylwestra o trzy kwadranse na dziesiątą zaczęła się kołysać nasza macierz 
ziemia, tak ,  iż obawialiśmy się , aby nareszcie doprawdy nie puściła się 
w pląsy św. W i t a , coby dla nowych naszych budowli nie bardzo z pożyt­

kiem było.  _

W  ś r o d ę  d n i a  16.  L u t e g o  1 8 4 8 .  
■wieczorem o godzinie 7mej

w s a l i k a s  y n a
koncert

Da dotknię tych  nędzą m ieszkańców  w powiatach 
R y b n i c k i m  i l1 l e s s  k i m.

B i l e t ó w  w n j i ś c i a  po  3 Kit. dostać niozna 
w  księgarniach Mittlera i Szerka ,  jako  l e i  w c u ­
k iern iach  B eelego ,  P revostego i F rcund ta .

P rz y  kassie kosz tu je  bilet 4 Zlt.
Nie k ładziem y granic d o b ro czynnośc i  i u p ra ­

szam y datku jących  w ięcej ,  ażeby raczy li  zap i­
sać tó  na p rzed łożone j l i ś c i e .  _

"  O B W I E S Z C Z E N I E .
Z darza  się częs to ,  i i  tutejsi m ieszkańcy, za- 

s taw u jący  zas taw y  w tu te jszym  dom u zas taw ­
n y m,  w y p ro w a d za ją  się tu ztąd i po tem  z n o ­
w y m  sw ych  miejsc zamieszkania odsyła ją  nam 
o trzym aue  pożyczki w raz  z w ykazam i zaslaw- 
nerai do  dom u  zastaw nego, lub do rąk rządzcy  
te goż ,  lub  też do  miejskiej kassy zastawnej,  żą-

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na iinieuiu nicruszystem tu w  miejscu pod  

liczbą 180. (S e r . -N r .  507. daw niej 401.)  na ulicy 
Z d u n o w s k i e j  położonem, do  k ra w c a  L ii b e l  
S z k l ą  r e k  i tegoż żony H a n n ę  u rodzone j  
E p h r a i m  G r i i n s b a c h  nałeźącćm , p re tensya  
w ynosząca  80  Tal. z prowizyą 5 od sta na  m ocy  
l io taryackie j obligacyi z dnia 17. Października 
1844. roku  w  księdze hipotecznej l \ub .  III. pod  
liczbą 3. dla podoficera W i l h e l m a  S c h a r ­
f ę n b  e r g ,  dawniej w  K r o t o s z y n i e ,  teraz 
w  W s c h o w i e ,  zam ieszkałego, w skutek  ro z ­
rządzenia z dnia 3. S tycznia  1816. r. zapisaną 
została.

W y k a z  h ipo teczny  na rzeczoną kw otę  w y ­
s taw iony  zaginął. Celem wniesionej exlabulacyi 
w zyw ają  się w szyscy ci, k tó rzy  tak co do po 
m ienionej k w o ty  jako też do w ystaw ionego  w y  • 
kazu  ja k o  właścic iele ,  cessyonaryusze,  w ie rzy ­
ciele lub zastawcy, p re tensye r o sz c z ą , aby  w te r­
minie na d z i e ń  6. C z e r w c a  1 8 4 8 .  p rzed  p o ­
łudniem o godzinie 11. p rzed  d epu tow anym  Cr. 
W e n tz k y  Assessorem S ąd u  Nadzicmiańskiego 
w Sądow nictw ie  naszem osobiście lub przez  u-da jąc  przesłania im w ykup ionych  zastaw ów

n ncz ta  lub  na innej d rodze .  Ponieważ ani dom  ”     — r -
za s ta w n y  ani te -o ź  rządzca ,  ani też zas taw na pow azm onego pełnom ocnika dek laracyą  w tej 
za s taw ny ,  ani 1 mierze złożyli ,  w orzeciw nvm  bowiem  razie
kassa  nie mają upoważnienia i obow iązku  w edle  ,.r „iP„ ćŁ.nmi ,ł„ d n .
s ta tu tu  do p rzy jm ow ania  p o d o b n y c h  z obcych  
miejsc nadchodzących  p ien iędzy ,  w zyw am y 
p rz e to  w yż w spom nionych  o b cy c h  interessen- 
tó w , aby  osobiście lub  też p rzez  nom inujących 
tu  pe łnom ocników  odbierali  z łożone zastaw y za 
oddan iem  pożyczek  i w y k az ó w  zas taw nych :  
p rzy c zem  nadm ienia się , iż w razie jakiego u- 
szczerbku  za pieniądze i w y k a z y  zastaw ne z o b ­
c y c h  miejsc n ad c hodzące ,  jako i za zastaw y 
odsy łane ,  nie odpow iada  urzędowanie, ani dom  
za s ta w n y ,  ani kassa zas taw na,  ani też rządzca 
d o m u  zastawnego.

P o z n a ń ,  dnia 3. Lutego 1818.
M a g i s t r a t .

SPRZED A Ż K O  NI ECZ N A .

biestawiający zsw'cuii p re tensyam i do tegoż d o ­
kum entu  resp. należytości zostaną prekludowani, 
im z tej p rzy c zy n y  w ieczne milczenie nadane,  
w ykaz  rzeczony  za am ortyzow any  uznanym, 
p re tensya zaś z księgi hipotecznej w ym azaną z o ­
stanie. K ro to sz y n ,  dnia U .  G ru d n ia  1817.

K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

SPRZEDAŻ DOBROWOLNA.
Miasto i d o b ra  Z a g ó  i o w s  k i e ,  w K rólestw ie 

Polskietn, G ubern ii  W arszaw sk ie j ,  pow iecie K o ­
nińskim, okręgu  Pyzdrsk im , nad  rzeką spław ną 
W a r tą  p o ło ż o n e ,  mają b y ć  sprzedane z wszel- 
kieini żywemi i m artwem i inwentarzami na p u ­
blicznej' licytacyi najwięcej dającemu. Term in 
l icy tacy jny  naznaczony w K a l i s z u  n a  d z i e ń  
16.  C z e r w c a  1 8 1 8 .  ro k u  przed południem na 
godzinę lOtą p rzed  W n y m  B i a ł o b r z e s k i m  
Rejentem. C hęć  kupna  mający zeclirą się zg ło ­
sić dla p rze jrzenia w a ru n k ó w  sprzedaży  i opisu 
d ó b r  u W g o  R o b e r t a  C h r y s t o w s k i e g o  
A dw okata  w  K a l i s z u ,  l ub u podpisanego 
dziedzica tychże d ó b r  w W r o c ł a w i u ,  albo

S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i ,  w P o z n a n i u ,  
p ie rw szego  W y d z ia łu ,  

d n i a  18.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 7 .  r.
Kamienica K o n s t a n t e g o  K a ł u b y  S ek re ta ­

rza  regeucy jnego , tu w P o z n a n i u  przy  ry n k u  
p o d  liczbą 60. leżąca, oszacow ana na 12,949 lal.
12 sgr. 2 |  fen. w ed le  taxy ,  która w ra z  z w yka-  dziedzica tychże d ó b r  w v v r o c t a w i u ,  am o
zem  hypo tecznym  i w arunkam i p rzed azy  w Re- u  ^ g 0 J a e n i c k e  R ządcy  d ó b r  tychże w K o -
gis tra turze prze jrzaną  być  m oże, p o j n i e  pod  Z a g ó r o w e m ,  gdzie na miejscu

b ę d z i e  d n i a  31.  M a j a  1 8 4 8 -  wszelkie wiadom ości odeb rać  mogą.
p rzed  po łudniem  o g o d z i n i e  l i t e j  w  miejscu  ̂ d e  W e i g e l ,
z w y k łe m  posiedzeń S ądu  sprzedaną.  —    ^— -— . _ 7------ - ;rr.

Niewiadomi z p o b y tu  w ierzycie le ,  sp a d k o -  Z polecenia D yrekcy i I row m cyona lne j  Ziem- 
d a w c y  zmarłego tu  W i n c e n t e g o  R o s e  kup-  s iw a ,  mają być na folwarku wsi S trzeszkow a,
c a ,  zapozyw a ją  się niniejszem publicznie. n a leź ąc cg o d o  d ó b r  Miłosławie w powiecie V\ ą-

growicckim p o ło ż o n y ch ,  następne n ie w y k o ń ­
czone b u d y n k i ,  drogą publicznej l icytacyi naj­
mniej żądającemu w an trep ryzę  w y p u s z c z o n e : 
1) dom mieszkalny dla czterech familii, 2 )  o b o ra  
w raz  z stajnią d la 'koni .  C e le m  tym  w yzn a cz y ­
łem termin na d z i e ń  15.  M a r c a  r. b. o godz i­
nie lOlej zratia w  miejscu S lrzeszkow ie ,  na k tó ­
r y  ocho tę  bud o w ać  chcących z tein nadmienie­
niem zapraszam , źe w arunk i k o n trak tu ,  ry s u n ­
ki i ob rachunk i kosz tów  w  terminie l icy tacy j­
nym  przed łożonem i zostaną.

Radzca Zicmstwa Z a b ł o c k i .

D obra  Ś w i ą t k o w s k i e ,  w powiecie W ą -  
g r o w i c c k i m  po ło ż o n e ,  sk ładające się z l r e c h  
fo lw arków i jednej  wsi cz y n sz o w e j;  6658 m o r­
gów Magdeb. obszaru  m ające, z k tó ry ch  2034 
lasu ,  są z w olnej ręki do  sprzedania. Bliższe 
w arunk i sp rzedaży  u W g o .  K e l  le  m i a n u  korn- 
missarza sprawiedliw ości w G n i e ź n i e .

W e - w s i  L u b  o w i e  p rzy  d ro d ze  żwirowej 
z P o z n a n i a  do  G n i e z n a  p o ło ź o n ć j ,  są do  
wydzierżaw ienia  nuste rya  z stajnią w jezdną i 
ogrodem  i 10 posad  kom orniczych , każda z 5ciu 
morgami o g ro d u ,  od  St. W  o j c i  e c h a  r. b . , na 
rok  jeden lub  trzy. C hęć dzierżawienia mający 
zechcą się w e wsi Ł u b  o w i e  u tutejszego In­
spektora  zgłosić i sw o je  offe rty  pod ać ,  u k tó ­
rego warunki każdego czasu p rze jrzane b y ć  
mogą. Ł u b o w o ,  dnia 14. S tycznia 1848.

D o m i n i u m  Ł u b o w o .

Dominium D e m b n o  n / W .  sprzedaje  barany  
e lek to ra lne  czystej k rw i w cenie od  15 do 50 
Talarów . Posiadają wszelkie własności i wolne 
są od ch o ró b  dziedzicznych.

D em bno ,  dnia 1. Lutego 1848. r.

W  Ł a g o w i e  pod  Dolskiem są do  sp rzeda­
nia szczepy ow o co w e  za um iarkow ane ceny :

a) grusz . . . .  w 15 gatunkach,
b )  jabłoni . . .  w  8 dito,
c )  b rzoskw iń  . w 4 dito,
d)  aprikoz . . .  w 2 dito,
e) tereśni . . .  w 11 dito,
f j  w łoskich  orzechów, i *
g)  r{)ź ccntofolicznych na głogach, r o z ­

maitej wielkości 4ma koloram i uszlachetnionych, 
B a l w i ń s k i ,  nauczyciel.

Najpiękniejszych Berlińskich Isknących świec 
6 do 14 sztuk sprzedaje  za 6 sgr.,  a najlepszego 
Szczecińskiego m ydła  8  funt. za talara; również 
poleca najprzednie jsze Paryskie dubel tow e m o ­
dre  w najum ia ikow ańsze j  cenie

Juliusz Honrilz,
p rzy  W ro c ła w sk ie j  ulicy p o d  N r. 22.

/


